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87- — W  P o n i e d z i a ł e k  d n ia  15. K w i e t n i a  1833.

W iadomości krajowe.
Z  P o z n a n i a ,  dnia 14. Kwietnia.  

^Wielki  zaiste smute k  i g ł ębok ie  r o z r z e w n i e ­
n ie  wzbudz i ł a  tu dn.  i r .  m.  b. sm ut na  w ia d o ­
mość  o zawczesnyrn  z g o n i e  ś, p.  J O .  Xięc ia  
A n t o n i e g o  R a d z i w i ł ł a ,  n iegdyś  uw ie l ­
b io n e g o  naszego  N am ie s t n ik a ;  bo rzadko za ­
p e w n e  m ą ż  tak p o w sz e ch n ą  posiadał  miłość,  
jak dostojny n ie b ian in .  D l a  ub og ich  i b iedą 
p rzyci śn ię tych był  ochoc zym  i n i e z m o r d o w a ­
n y m  ws pomożyc ie lem,  a dla wszystkich in n yc h  
łaskawym i przez  szczerą życzl iwość u j m u j ą ­
cym  P a n e m ;  sz tu k p ie k n y ch  miano wic i e  wspa­
n ia łom yś l nym  op ie k u n e m  i pop ie rac zem .  P a -

S ' :
okoliczności   ̂\  s , °<>°wnie do
śmi e r t e l nym  ś t  j o  ' w” *  '* -s;lvłokom 
t n i  ho łd  m i ł o ś d Pi' •I ? '  ^ a m i e s t r i  l k a  osta .
ezny, Btósownemi o z n T 1̂ 3" 1? l F y ‘
w zn ie s i o n o  w £ ó d k  "  « “ ! oz.d ob ,o ny ł a^ fą lk  
wn eg o  ołtarza,  k t o r y  taw ^ tyni  n a Przeciw S ł ° -  
le i  i a f o b . e j

J W .  X- Arc yb i sku p  D u n i n  czytał  sam inszę 
z a d u s z n ą ,  której w yko nan ie  r ekwiem Moz ar ta  
towarzyszy ło .  Nie tylko wszystkie władze 
wojskowe i cy w i l ne ,  do  k tórych się celniejsi  
mieszkańcy P o z n a n i a  przyłączyl i ,  lecz też n ie ­
zl iczone m nó s t w o  ludzi,  zg romadzi ło  się w p rze ­
s tworach kośc ioła ,  składając ś. p. z m a r ł e m u  
Xięc iu  ostatni  h o ł d  g łębok iego  i najszczer­
szego  ro z rz ew ni en i a ,  —  W i e c z n y  o dp o cz yn ek  
du szy  J e g o  !

Z  B e r l i n a ,  dn ia  i a  Kwietni* .
N .  P an  raczył  w miejsce Radzcy T a j n e g o  

R e g e n c y jn e g o  F o r c k e n b e c k ,  m i a n o w a n e g o  
nadz w y cz a j ny m  K om m is sa rz e m  Ni P a n a  przy 
Kommissyi  do  u rządzen ia  spraw wolnego m ia ­
sta Krakowa p rze z  trzy mocars twa us tanowio­
n e j ,  m ia n o w ać  dotychczasowego  v/ Ministe-  
r y u m  spraw wew nę t rzn ych  i hand lu  umieszczo­
n e g o  R a d zc ę  N ad w o r n e g o  vo n  H a r t m a n n ,  
R e z y d e n t e m  Królewsko - P rusk im w w o l n e m  
mieście Krak ow ie ,  nadając m u  o raz  p rzydor  
m e k  Radzc y  Lega cy jneg o .

(WMVWtVW\WM

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w  o P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y ,  d n ia  2. Kwie tn ia .
(Caz. Vossa,)  —  Ponieważ wiele osób, co
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wdział  mia ły  w  -ostatniem pow s ta n iu  1 za g r a ­
n i c ę  u s z ły ,  z n o w u  po ta je m n ie  wróci ły  do  
Króles twa . ,  -Generał  W i t t  w zas tępstwie X ię -  
ci» Nami es t n ik a  ob w ieś c ić  rozkazał ,  źe  każdy 
właściciel  a lbo m ie sz kan ie c  m ia s t a  W a r s z a ­
w y ,  k tóryby się o d w a ż y ł , u z b r o jo n e g o  a l bo  
i n n e g o  po ta je m n ie  do kraju p r zy b y w aj ące go ,  
p r zy ją ć  u s i e b i e , n i e  do n iós ł szy  o t emna lych*  
aniast policy i ,  n i e b a w e m  ma być o d da u y  p o d  
Sąd wo je nn y ,

Z  nad gianicy W o ło sk ie j, dnia  12. M arca.
( Z  Korespond. H am b.') — A j a n o w i e  tamto-  

s t ro nn i  i n i e spo ko j ny  c i ąg le  Basza S k o d r y  
( S k u t a r i ) ,  wszystko s t r o n n ic y  da w n ie j sz eg o  
fiysteinatu J a n i c z a r ó w , us i łują wszędz ie  s z e ­
rzyć pow s ta n ie  i dopuszcza ją  s ię  w ie l ok ro ­
tn y c h  zbr odn i .  P rz e to  leź tw ie rdz ą  (u p o ­
w s z e c h n i e ,  źe  ko rp us  po s i ł kow y rossyjski  
p r z e z n a c z o n y , aby ich t r zym ać  na  w o dz y ,  
w Sylist ryi  n i e z w ło c z n ie  się sk o n c en t r u je  i 
s t a mt ąd  s ię  wp ros t  uda  d o  Soiii.  W s z a k ż e  
w tym razie wy t łu ma cz yć  so b ie  n i e p o d o b n a ,  
d i s  czego  s tosownie  do  o św ia d cz eń  W i c e ­
p r e z y d e n t ,  G e n e r a ł a  Do  w ens te rn  12,000 woj­
ska ma w tu te jszym o b w o d z ie  JLlson s tanąć  
o b o z e m ,  o raz  tfla czego  w samej  W o ł o s z c z y ­
zn!* t a l  w t l k i e  zakładają  m a g az yn y .  — S to­
s o w n i e  d o  na j no w s zy c h  wiadomośc i  z K o n ­
s t a n t y n o p o l a ,  -us i łowan ia  p o j e d n a w c z e ,  aby 
za w ie s z e n i e  b r on i  mi ęd zy  i b r a h i m e m  i For t ą  
z a m i e n i ć  na s t a nowczy  p okó j ,  zos tały bez -  
• k u t e c a n e ,  p o c z e m  kroki  n iep rzy jac ie l sk ie  
s n o w u  się na n ie k o rzy ść  P o r ty  ro zp o c z ę ł y .  
P rz e to  też wed le  wieści  u p o w s z e c h n i o n e j  woj. 
sko rossyjskie wyrus zy ło  w p o c h ó d  d o  K o n ­
stanty no po la ,  podczas  k iedy  ang iel ska i f r a n ­
cuska  flota p r ze d  D a r d a n e l a t n i  g r o ź n e  sa ję ł a  
s tanowisko.  P r e z y d e n t  K is s t l e w  jeszcze nie- 
wróci ł ,  s p o d z ie w a ją  się go  wsze lako co c h w i ­
l a ,  a r az em  a n i m  większego rzecz y  w y ja ­
śn i e n ia .

N  i t  m  c  y.
Z  H a n a w y ,  dn ia  6.  Kwietnia ,

Dzis iej sza gazeta  nasza d o n o s i :  „ W  n ie k tó ­
rych  eg z em pla rza ch  wczora jszego n u m e r u  a r ­
tyku ł  „ H a n a w a “  w t en sposob p r o s t u j e m y , źe 
kom ora  ce lna  P re u n g es h t i rn  ( n ie  F r a u n h e i m )  
w o bw od z ie  B e r g e n  p rze z  u z b r o jo n e  t ł u m y  
n ap a d n ię tą  zo s t a ł a ,  k tóre nadszedłszy  wśród 
wrzawy b ę b n ó w  i piszczałek ,  zni szczywszy pa- 
p te ry  k o m o r n e  i skaleczywszy u r z ę d n i k a ,  da* 
lej  w k ie ru nk u  ku Bonarnes  poc iągnę ły .1*

Z  F r a n k f u r t u  n.  M . ,  d n i a  6.  Kwietnia.
Gaze ta  O  b e r - P o s t - A m l i - Z e i t u n g  do-  

n o s i ,  źe s to so wn ie  d o  pog łosk i  upowszechnio*  
nej  rozpoczęto  b a d a n i e ,  ‘j ak im spo so b e m  po* 
w r a ń c o i p  s ię  u d ać  m o g ł o  zdo b y ć  o b yd w a  od-

w a c h y ,  choc iaż o n e  d n ie m  p rze d te m zn acz n ie  
w zm oc n io no .  Szczęściem były w koszarach 
środki ost rożności  u ż y t e ;  batal ion stał w p o g o ­
tow iu ,  a tak potrafi ło wojsko l in io we  po na tar ­
czyw ym napadz ie  wkrótce z n o w u  zdobyć  zajęte 
j u ż  odwachy.  S tosownie d o  listów od eb ra n y ch  
zdaje  się być rzeczą n i e z a w o d n ą ,  źe  pochop  
d o  p rzeds ięwzięc ia  tego pochodz i  od  p r o p a g a n ­
dy l ibe ra lne j ,  na c z H e  której wychodźcy n i e ­
mieccy i polscy stanęl i .  Burzyc ie le  słuchal i  
wed le  zeznan ia  świad ków ,  k o m e n d y  francuz-  
k ie j ,  i n ie  ulega żadnej  wątpl iwości ,  Ze w Stras­
bu r g u  o z a m a ch u  tym wiedziano.  A k a d e m i ­
cy , którzy w nocy wieżę fary sz tu rmowal i ,  
zwiedziel i  dn iem p r z e d .e m  kościół  i wieżę,  
po d  p o z o r e m  og lądan ia  ciekawości  o ny ch ,  
w istocie zaś ,  aby uważać na p o ło że n ie  i lokal  
b u d o w l i ,  koń ce m usku teczn ien ia  zamia rów 
swoich,  —  Ciągle sp rowadza ją  tu a resz towa­
nych .  Pokaza ło  się,  że leż wiele akademików 
he i de lbe rgsk ich  udział  mia ło  w tym b u n c i e ;  
ćo  gorsza , n aw e t  mieszczan ie  z  Kar l s ruhe bili 
się z wojskiem.  D oś ć  tyle p e w n a ,  źe p r zed ­
s i ęwzięcie  to jest  skutkiem zamia rów i duch a  
rew o lu c y jn eg o ,  rozpostar t ego o be c n ie  w ca­
łych Nie m cz ec h  po łud n io w yc h .  —  Żo łn i e rz y  
zabi tych p oc ho w a n o  j e d n e g o  p rzy  d rug im.  
Ciała  tych n i e w i n n y ch  ofiar przeds tawiały 
ok ropny  widpk.

T u te j s zy  J o u r n a l  d o n o s i ,  źe dzisiaj po 
po łu dn iu  w cz e te rech  wozach wiele s p r o w a ­
d zo n o  akademików,  którzy cz yn ny  miel i  udzia ł  
w op łakanych  bezprawiach  dn ia  3 . Kwietnia.

Z  d n i a  7. K w i e t n i a .
( Z  O b er-P o st-A m ts-Z e it.)  — Zamia ry  b u n ­

to w n ik ó w ,  którzy się dn.  3. m.  b.  kusil i  zakłó­
cić 6pokojność m i a s t a , s to pn i ow o na j aw wy- 
6tępują.  N i e  w y p a d a ,  wyprzedzając  ś l edz two  
s ą d o w e ,  wchodz ić  j u ź  teraz w szczegóły ; tyle 
j ednak  śmiało u w a ż a m y ,  źe z wypadków tych  
z czasem taki się u łoży o b r a z ,  k tó rem u na  ni-  
■czem n ie  zbywa ,  jak na u rzeczywis tn ieniu ,  aby 
j iarn p rzywieść na  p am ięć  wszelkie o k r uc ie ń­
stwa r e w o lu c y i ,  kiedy do  m o r d ó w ,  łup ieztwa ,  
p o ż a r ó w ,  do oba len ia  r ządó w i s tn iej ących,  d o  
zakładania  barykad i o g ł osz en i a  R z e c z y p o s p o ­
litej N iemieck ie j  is totnie z m ie r z a n o .  P rz ez  
cały dz ień  wczorajszy aż p ó ź n o  w nocy  s p r o ­
w a d z a n o  b ez u s ta n n i e  a resz towanych .  N a j w ię ­
kszą część wydały władze W .  Xtąźęco  Hessk ie  
i  X iąźęc o  - Nassawskie .  P ie rwsze  dostawi ły  tu  
wczoraj  pod  m o c n ą  eskor tą  d r a g o n ó w ,  4 wozy 
winowajc ów .  —  W a r t y  i pos te runki  woj skowo 
ciągle tu  do tychczas  p o dw o jo n e .  —  J e d e a  
z  p r zywodzców przy  s z tu rm o w a n iu  odtlfachu,  
im i en ie m  Z w ic k ,  (daw nie j  w wojsku s łużący,  
potem  pisarek u  doktora N e u h o f ,  który zago-

1
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r za iców ćwiczył  w  sztuce fechtowania)  skona ł  
wczoraj  w skutek ran o d n i e s i o n y c h * — W  Mo-  
gun cy i  wszystko ma  6 ^  w p og o to w iu ,  aby,  
( co Bóg łaskawy odwroc i )  na przypadek  gro- 
źn eg op o w s ta n ia  miastu F rankfur tow i  Wojskowej 
udziel i ć pomocy .  N a  gośc ińcu wiodącym do  
M o g u n c y i  porozs tawiano  pikiety j a z d y ,  aby 
W o k am g n ie n i u  o wypadkach  tute jszych zaryieść 
donies i en ia  do Moguncy i .  J u ż  o g o tl t  6. po 
p o łu d n iu  dn.  3. Kw. część załogi mogunck-ej  
wraz z  dzia ł ami  gotowa była wyruszyć do 
Frankfurtu-.  —  Wszystkich tych mieszkańców 
F r a n k f u r t u ,  k tó ry ch  oz n a c z o n o , ,  jako m a j ą ­
cych uczes tnic two w spisku i gwał t ach dn.  3. 
K w ie tn ia ,  policya już  ujęła.  —  W i e l u  tu  było 
burzyc ie l i  pod  obce m nazwisk iem.  — Afiędzy 
akademikami  p r z y a r e s z t o w a n y m i j e s t  lóż F a n  
V .  Reizenste in.

i a ź  gazeta donosi  z nad  g ranicy  H e s s y i N a d  
reńsk ie j :  „ Z d a je  s i ę ,  źe wypadki  zasz łe
w  F rankfu rc ie  g roźniejsze i większe mają zna.  
c z e n i e ,  n iż  gazety  dotychczas  donieść mogą.- 
Liberal iśc i  f r ancuzey  w l icznych t łum ach  z e ­
b ran i  n ad  granicą- czekają powtórzen ia  tych 
sc en .  Spokojny obywatel  tuszy więc so b ie ,  źe 
W s z y s t k i e  r ządy niemieckie  takich s ię  c h w y ­
cą ś ro dk ó w ,  któreby życie i własność mie­
szkańców zabezpieczy ły* U  nas i w ośc iennej  
Nassawie  ( Na ssa u )  wszys tko ' s p o k o jn ie ,  ale 
zwie rzchność  czuwa.  Co g od z i na  p r z y p r o w a ­
dzają  po je dynczych  zb ro d n ia rz y ,  których 
w ucieczce u ję to . “ ■

F  r a n  c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  4, Kwietnia;

( Z  Guz.  F o ss a . )  —  D o n o s z ą  z S t ra sburga 
p od  d.  i .  m.  b . : „ G e n e r a ł  polski  D e m b i ń sk i
opuśc i!  nas  p rz e d ' k i l k u  ty go d n ia m i .  Z w o ła ­
n o  go  do  Paryża ,  gdzie m u  a g e nc i  D o m  P e-  
d r a  n ac ze ln e  c fowódi two  nad  a r mi ą  po r t ug a l ­
skich kons ty t ucyon i s tow ofiarowal i .  N i e  p r z y ­
j ą ł  j e d n a k  w ezw an ia  U g o . “  —  ( G e n e r a ł  
D e m b i ń s k i  ży je  o b e c n i e  w elanie  p r y w a tn y m  
W Pa ry żu . ) -

( Z  Gez .  Rząd.") — Szesnas tu  wychodźcom-  
po l skun ,  I tó rz y  uczęszczal i  na p r e l e kc ye  u n i ­
wersyte tu  w S t rasbur gu , ,  d a n o  ze  strony T f t

o p u ś c tn t a * r  aby  dDi* U  K w ie tn ia  ‘o m ias to

t> h ^D ^n l>r)F >H ° d C,3SU kawiar-
wzbudza jącyc ,?0 ; 2 łr0fcVrk. ° ,Ób PotleF « n i e  
Stokroć zdan ia  * 5 w yn u rz a j ą  czę-
tu łaczów p-.iski’ch * S , f eU w y ch od zą ca  
aab iec i  tvch 1 , P r *t 6 , r z e 8a > a b V 8"? p r ze z  
skazała U, fó sku8,ć n te  doll .  Po l i cya

p L e l  i ”  ,n,eŚr ,e n ie j ak i ego*  K a z im ie -
H a s a n i a  n 0  e0nIurDac' a ®  Z p r zy c zy uy  s f a ł -

paszportu na jed n o ro czn e  uwią-

a j m i e .  Cz łow iek  f e n ,  cz ło n e k  towarzys tw*
przy jac ió ł  lu du  i p od r ó ż u ją c y  po w ie r n ik  
dz ie n n i ka  „ l e  M- ouv em en t“  j t s i  p o d o b n o  oj.  
cera tego P i a n e l a ,  który grał  rolę  w s p r a w i e  
B e r g e r o n ? .  S ka za ła  go  już tutejsza pol i cya  
z p o w o d u  n iesp ra wie d l iwi e  p rzywłaszczonego-  
sob ie  o r d e r u  legi i  h o n o r o w e j  na p ó ł r o c z n e  
w i ę z i e n i e *  potrafi ł  on  j edn ak  ujść jej p o s z u ­
kiwań; W  Kęsa i- ęon zw ie rzchno ść  już go- 
ująć m i a ł a ,  ale i tain u m k n ą ł ,  zos tawiwszy 
swój  t łó raok ,  w k tó rym zn a le z i o n o  funt p r o ­
ch u ,  kule,  pis to lety ,  sztylet ,  pa ten t  na c z ł o n ­
ka towarzystwa przyjaciół  lu d u  i k o r es po a -  
d e n e y e  z p o k r e w n i o n e m i  towarzystwami .

P o l i cya  p rzeds ięwz ię ła  wczoraj  wiele przy-  
a resz towań  p o l i t y c z n y c h ;  chociaż p or us ze n i a  
p os pó l s t w a ,  k tó rych  s ię  lękają ,  nie nas tąpi ły 
do ty c h c z a s ,  ros się o na  j e d n ak  ciągle w p o ­
g o t o w i u ,  j ak gdyb y  bun t  co chwi la  mia ł  wy­
bu ch n ą ć .

.Listy z G recy i  d o n o s z ą ,  iż T u r c y  oddalili-  
s ię już z N e g r o p o n t u ,  a r ząd grecki  stara się,- 
aby także ustąpil i  z in n y c h  mie j sc ,  które za j­
mują .  D o  d n i a  22* L u t e g o  n ie  oddal i l i  s ię  
je szcze F r a n c u z i  z twie rdz  w M o r e i , k tó re 
osadzi l i .

St. S y m o n i ś t i  wsiedl i  d.  23, z. m n* ok rę f  
W Marsyl i i  i p o p ły nę l i  do S t ambułu .

T e g o r o c z n e  po s i e d z e n ie  Parlam-intu? ma 
być zamknię te  w dniu- 15. Kwie tnia ,  a to o s o ­
biście p r zez  Króla,  p u c z e m z a r a z o d e z y t a n e m  
zos tan ie  r o z p o r z ą d z e n i e  zwołu jące  s t s s y ą  tia­
ro k 1834.

Z  rap or tu  P.  Karola D u p i n  o budżec ie  m a ­
r y n a r k i ,  okazuje  s i ę ,  źe F ran cy  a bezy ter** 
67 ok rę tów wojennych-  z 1-372 dział ami  i 2Q- 
okrę tów p r z e w o z o w y c h  * 3 2 0 działami .  Q j . r u ca 
tego  s łużba nad zw ycz a jn a  morska wynosi  tą- 
ok rę tów w o je n n y c h  z 292,  i 3 okręty  t r an s ­
po r to w e  z  53 armatami.-  Jes t to  ma ry n a rk a  na 
Stopie pokoju*

W r a ż e n i e ,  jakie w ia d o m e ośw ia dc z en ie  
X ię ż n y  Berry sp rawi ło  na r od z i n i e  jej  w P r a ­
d z e ,  tak by ło  wi e l k ie ,  źe się obawiać m us i a ­
n o  o zd r ow ie  Karola X . ,  a X ięź na  A ngo l i -  
l e ine,  która miała zamys ł  udan ia  s ię  do  W i e ­
d n i a ,  z p o w o d u  s łabości  pod ioŹ  o d łoż yć  
musiała .

M ó w i ą  tu wiele  o t en t ,  źe D ra b ia  Seba-  
Stiaui częs tsze miewa k o n f e r e n e y e  z H r a b i ą  
P o z z o  di Borgo,  niż X ią ż ę  Brogl ie .  S łychać ,  
iż A m b a s s a d o r  rossyjski z n o w u  się ma u d i ć  
do  L o n d y n u .  Po d ro ż  Marszałka M a is o n  do  
P e te r s b u r g a  została j e szcze  od ło żo n ą .

R z ą d  angielski r ek lamował  od F’rancyi  część 
za ch o d n ie go  b r zegu  Afryki  w Senegambi i , ,  
z w a n ą  A l b r a d a , leżącą p rzy ujściu r zeki  Gam-
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b ia .  Mini s t er  marynark i  oświadczy!  d. 23. b .  
m .  w I z b i e ,  iź odbywają  s ię  układy w tej mie ­
rze.  Naró d  n ie  chcia łby post radać t ego  p u n ­
ktu hand lowego .

P a n  L e h o n  naradzał  się ki lkokrotnie z P a ­
n e m  T h i e r s  w zg lę d em  traktatu han d lo we g o  
m ię d zy  F r a n c y ą  i Belgią.  Z d a j e  s i ę ,  iż n ie-  
bardzo się jeszcze p o r o zu m ia no .

P o r t u g a l i a ,
Z  P o r t o ,  dnia 25. Mi rca .

( Z  G az. H am b.') — Wczora j  uderzyl i  Mi-  
guel iści  n a n o w o  na  reduty za łożone  na  w z g ó ­
rzach At i t a o ,  Con g reg ad os  i Bom Firn.  R ó ­
wnocześn ie  przypuści l i  atak na  p rawe skrzydło 
lini i  Kons ty tucyoni s tów.  A l e  n a d a r e m n i e ;  
odpar to  ich wszędzie i straciji on i  od  600 do 
800 ludzi ,  gdy przeciwnie  Kons ty tucyon i śc i  
ma łą  tylko ponieśl i  stratę.  —  J u ż  dawnie j  
z p rzyczyny  nie wyp łacen ia  żo ł d u  za ległego  
w y bu ch ło  pows tan ie  na eskadrze D o rn  Pe dra .  
A d m i r a ł  Sartorius dn,  13. tn. b. fo rmaln ie był 
z u r z ę d u  z łożony i K ap i t an  Crosbie  tymczaso­
w y m  zastępcą jego m i a n o w a n y ,  pod po zo re m,  
źe A d m i r a ł  przeciw rządowi  h iszpańsk iemu 
w V i g o  coś p rzewin i ł .  Admirał  p rzeciwnie  
twie rd z i ł ,  i i  n ie  po t rzebu je  in ny ch  s łuchać 
r o zk azó w ,  jak wpros t  przez  R e g en c y ą  dany ch, 
co wyraźn ie  w kontrakcie jego wymi en ion o .  
R ó w n o c z e ś n ie  groziły osady na fregatach „ D .  
M a ry a " ,  „ R a i n h a  de  Portugal* '  i „V i l l a  F l o r " ,  
i e  zedrą b a n d e r y ,  jeśl iby ich n ie  zaspoko jono.  
W i e l u  of icerów podz iękowawszy  za służbę,  
wyb ie ra ło  się n a po w r o t  do Angl i i .  Admirał  
p r zy rze k ł ,  źe w M arc u  jeszcze im zapłaci  n a ­
leży tośc ,  w p rze c iw nym  zaś r az ie  okręty za ­
p rowadz i  do  An gl i i  z po w ro te m  i tam je s p r ze ­
da.  W  kilka dni  po te m przybył  Kap it an  Kros- 
bie  wraz z G e n e r a ł e m  Sir T .  M.  D o y le  na p o ­
kład okrę tu  admi ral sk iego;  ostatni  oświadczył  
A dm ir a ł o w i ,  że go aresztuje ; A d m ir a l  przy-  
g o t o w an y  -ia t o , co się s t a n ie ,  kazał  n a t y ch ­
miast  tych P an ów  ująć i zamkną ć  w dolnej  
kajucie  o k r ę t u ;  prócz tego pow iedz ia ł  Kapi-  
t ąnowi ,  źe  go jako podwład ne go , ' k tó ry  uc hy b i ł  
karnośc i ,  odda  pod  sąd wojenny .  — P rz y p a ­
dek ten p r z y p o m i n a  n am  owę  sceng międz y  
żo łn ie r ze m  i r landzk im i jego of icerem.  Ż o ł ­
n ie rz  ten zawołał  do swego oficera : „ W z i ą ­
ł e m je d n eg o  w n i e w o l ą ! " —  „ T o  p rzyprowadź 
g o . “  — „  Nie chce ze m n ą  iść ."  — „ T o  puść 
go 1 przyjdź  sa rn . "  — ,, P rzec ież  on m ni e  n ie  
chce puścić. " — A d m i r a ł  prawie przez 1 4 mie ­
s ięcy zos tawiony by ł  sw em u losowi,  nie odbie­
rając ani  źc. idu,  ani  in n y c h  p o t r ze b ny ch  zap a­
sów i n ia teryałów dla okrę tow 1 ludzi  sw oich ;  
co większa ,  aby tych tylko w s łużbie  za t r zy ­
m a ć ,  zn iewo lony  b y ł  własnym się  wstawić kre­

dy te m i osobis tej  się podjąć po r ęk i ,  źe  na le ­
żność swoję  odbiorą .  A d m i r a ł  skierował  więc 
d łu g i e  p i smo do  D o m  Pe dra ,  w którern oświad­
cza ,  iż ma  to w ew n ę t rz n e  p r z e k o n a n ie ,  źe  
obowiązki  swoje z największą pe łni ł  s u m i e n n o ­
śc ią ,  tak da le c e ,  źe się w tej mie rze  go tów 
podd ać  pod sąd na j świadomszych  i dośw ia dcz o­
n y c h  międ zy  z iomkami  swymi.  W  końcu p i ­
sm a  tego wyraża :  „Jeś l i  N .  P an  życzysz ,  ko­
g o  in n e g o  m ia no w ać  W o d z e m  N a c z e l n y m ,  
o d d a m  natychmiast  z radością  k o m e n d ę ,  skoro 
zadość  uczyn ię  r os zcz en iom  ludzi  m o ic h  
i p r ze k o na m  się o do t r zy m an iu  warun ków  k o n ­
traktu m e g o ,  s tosownie  do  których p o d o b n ą  
m a m  o t rzymać posadę w flocie angielskiej ;  
jeśl i  tę dotychczasową utracę.  —  N ie  mogę za­
kończ yć  o de z w y  moje j  bez oświadczen ia ,  źe  
choc iaż m n ie  często p rzes t r zegano o n i e w d z i ę ­
c z n o ś c i , która mi  zagraża ,  j e dn ak  takiej się 
n ie  spodz iewa łem,  mianowicie ze s t rony  N.  
P a n a ,  k tó rem u w i a d o m o ,  żem po sko ńczen iu  
w y p ra w y  pos tanowi ł  powróc ić  do  ojczyzny m o ­
jej ,  wszelkich się wyrzekając nagród  i h o n o ­
r ó w ,  i z t ego tylko się ciesząc p rzekonan ia ,  
ż e m  ile m oż noś c i  do powod zen ia  tak s łuszne j  
sprawy  się p rzy łoży ł . "  —  Prócz  tego zawiera 
też ten list u w ag ę  A d m i r a ł a ,  iź jest p o tw ie r ­
d z o n ą  i u z n a n ą  w ma ry n a rc e  m a x y m ą ,  iź j e ­
d en  oly-ęt l i n io w y,  jakkolwiek pos lug iwa ny  
wysta rcza ,  aby zni szczyć dwie fregaty z kilku 
m a ł e m i , l icho u zb r o j on e m i  s t a tkami , a flota 
j e g o  n igdy  z więcej  się n ie sk ładała^ik rę tów.  —• 
Eskad ra  je szcze tego sa me go  dnia p o p ł y n ę ł a  
do D u e r o ,  w bliskości którego dzisiaj zrana ją 
już mo ż n a  było spos t rze dz ,  końcem b lokowa­
nia miasta Por to  i ws trzymania  okrę tów z źy-  
nością,  dopók iby  nie nas tąpi ło  zadość uc z y n ie ­
nie .  Z resz tą  tuszą-sobie j e szc ze , źe niesnaski  
te dadz ą  s ię przyjacielską d rogą załatwić.  K i l ­
ka mnie j szych  okrę tów w o je nn y c h ,  zni szczył  
og ień  Mi gue l i s tów,  i n n e  zatopi l i  Pedryśc i .  
Z ap o w ie d z ia n o  tu po ży cz kę  wy mu sz on ą .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  2. K w ie tn ia .

W  dz i s ie j szych  d o n ie s i e n ia c h  g ie łd o w y ch  
gazety  S u n  c z y ta m y :  „ P a n u j e  dzi ś w Cyt y i
wielkie  w z r u s z e n ie  w skutek wi ado m ośc i  
z P o r t s m o u t h ,  b rzm ią cy ch  w sposób  w o jn ę  
r ok u jący .  W e d l e  nich  a l bow ie m uzbra ja j ą  
w o w y m  porc ie  wiele  o k r ę tó w ,  ma jąc ych  p o ­
p ł y n ą ć  na  m o r ze  Ś r ó d z i e m n e  i zabrać  wiele  
dz i a ł ,  mi ęd zy  temi 24 śpiźowych  w da rze dla 
Su ł tana ,  Mają też diva największe okrę ty  
z T a g u  się udać  na W s c h ó d .  W  ogó l noś c i  
n i e  chc ą  wsze lako tym pog łos kom  wiary d a ­
wać ,  k iedy  p o m y ś l n e  z T u r c y i  wiadomośc i
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p r z e c i w n i e  z p e w n o ś c i ą  s p o d z i e w a ć  s i ę  każą ,  
ź e  n i e  p r z y j d z i e  d o  w o jn y .  P o d o b n i e  o b i e ­
cu j ą  s p r a w y  h o l e n d e r s k i e ,  iż n a s t ą p i  n a r e ­
s z c i e  o s t a t e c z n e  o n y c h  z a ł a t w i e n i e .  P a n  
D e d e l  w y n u r z y ł  ż y c z e n i e  s w o j e ,  ab y  u g o d y  
j ak  n a j r y c h l e j  s t a n ę ł y .  D l a  D o m  M i g u e l a  
w j 6 e ł a j ą  w tej  chwi l i  80,000 fun t , ,  k tó r ą  s u m ­
m ę  na  r o z m a i t y c h  p u n k t a c h  z a b e z p i e c z o n o . ”  

M o r  n i n  g - H  e r a 1 d d o n o s i  o  p o g ł o s c e ,  ie 
X i ą ż ę  O r l e a ń s k i  w c i ą g u  m ie s i ąc a  b.  p o d r ó ż  
d o  A n g l i i  p r z e d s i ę w e ź m i e .

S i r  E .  K o d r i n g l o n  d o r ę c z y ł  w cz o ra j  c z ł o n ­
k o m  I z b y  n i ż sze j  p e t y c y ą  w ła śc i c i e l i  T u n n e -  
l u  T a m i z y ,  w k tór e j  ci i o  d o k o ń c z e n i e  d z i e ł a  
t eg o  p r o s z ą .  P r z y t a c z a j ą  o n i  w d o w ó d  s p r a ­
w ie d l i w o ś c i  ż ą d a n i a  s w e g o ,  iż j uż  170,000 
fu n t ,  st. n a  z ak ł ad  U n  ł oży l i  i m n ó s t w o  n i e ­
p r z e w i d z i a n y c h  t r u d n o ś c i  p o k o n a l i .  Sądzą  
t a k i e ,  i e  po  w y k o ń c z e n i u  T u n n e l u ,  w ie l k i e  
t r a n s p o r t s  t o w a r ó w  z b a s s y n ó w  h a n d l o w y c h  
p r z e z e ń  b ę d ą  m o g ł y  i ś ć ,  gdy  t y m c z a s e m  d o ­
t ą d  p r z e z  m o s t  L o n d y ń s k i  p r o w a d z o n e  z n a ­
c z n y  o b w ó d  c z y n i ć  m u s z ą .  G d y b y  r z ąd  
c h c i a ł  kup i ć  t en  T u n n e l  a l bo  p o z w o l i ć ,  a by  
g o  ' na l o t e r y ą  p u s z c z o n o ,  c b ę t n i e b y  su p p l i -  
k an c i  p r o p o z y c y ą  l a k o w ą  p r zy j ę l i .  S u n  u w a ­
ża  w tyra  w z g l ę d z i e :  „ G ł ó w n a  t r e ść  tej p e -
t ycy i  z a s ł u g u j e  n a  n i e z w ł o c z n e  w z g l ę d y  M i ­
n i s t r ó w .  D u k o ń c z e n i e  p o d z i e m n e g o  ka n a ł u  
n i e j e s t  r z e c z ą  n i e p o d o b n ą  do  w y k o n a n i a ,  ty­
l e  s i ę  j uż  p o k a z a ł o ,  i n i e  u l e g a  t ak że  ża d n e j  
w ą t p l i w o ś c i ,  ż e b y  n i e  m i a ł  w y n a g r o d z i ć  k o ­
s z t ó w ,  jeś l i  go  jak s i ę  n a l e ż y  d o  koń ca  d o ­
p r o w a d z ą .  J a k o  d z i e ł o ,  b ę d ą c e  z a s z c z y t e m  
d l a  A n g l i i  i j a k o  p r z y k ł a d  p r z e d s i ę b i e r c z e g o  
d u c h a  n a r o d o w e g o ,  b y ł o b y  w s w o i m  ro d z a j u  
j e d y n e t n  na ś w i e c i e .  Z a i s t e ,  t y l e  t r w o n i ą c  ty­
s i ę cy  na  g a l e r y ą  o b r a z ó w , k t ó r a  p o d ł u g  w s z e l ­
k i e g o  d o  p r a w d y  p o d o b i e ń s t w a ,  z a m i a r o w i  
s w e m u  o d p o w i a d a ć  n i e b ę d z i e ,  m o ż e m y ,  a l b o  
r ac z e j  p o w i n n i ś m y  r a z  t e ż  t r zo sy  n a s z e  o t w o ­
r z y ć ,  aby  d z i e ł a  d o k o ń c z y ć ,  z k l ó r e m  ż a d n e  
w  E u r o p i e  w p o r ó w n a n i e  iść n i e  m o ż e . ”  

J e d y n a  có rka  L o r d a  B y r o n a  z o s t a n i e  w cią- 
SY1 m i e s i ą c a  t e g o  p r z e d s t a w i o n a  u d w o r u .  
M a  o n a  byc  c u d e m  p i ę k n o ś c i  i r o z u m u ,  i p o ­
s i a d a ć  n a d z w y c z a j n e  p r z y m i o t y  o j c a  sw ego .  

W y c h o w a n i e m  jej t r u d n i ł a  s i ę  z  s z c z e g ó l n ą  
s t a r a n n o ś c i ą  L a d y  B y r o n .  8  4

i K, U r y ' r i #  c z y t a m y :  „ S ł y c h a ć ,  iż
r *?d^cnęąc  z a p r o w a d z i ć  jak n a j w ię k s zą  o s z c z ę ­
d n o ś ć  we  wszys tk i ch  w y d z i a ł a c t i  k r a j o w y ch  
p o s t a n o w i ł  kazać  r o z p o z n a ć  s p o s ó b  i wyda tk i  
p o b o r u  d o c h o d ó w  c e l n y c h ,  c ze rn  z a jm ie  s i ę  
R o m m i s s y a ,  k tór e j  c z ł o n k o w i e  są  j u ż  w y b r a ­
n i .  N a  c z e l e  j e j  b ę d z i e  P a n  P a r n e l l ,  k t óry  
św ia t ł ą  r o z p r a w ą  o  r e f o r m a c h  s k a r b o w y c h  ta-

ką so b i e  zj"ednał s ł a w ę ,  ź e  k aż d y  z r a d o ś c i ą  
6 ły szy ,  iż p o d a n o  m u  s p o s o b n o ś ć  u r z e c z y w i  
s i n i e n i a  t e o r y i  j e g o ;  P a n o w i e  zaś  W i c k h a m  
i B e r e n s ,  ko l edzy  j e g o ,  p os i a da j ą  r ó w n i e ż  
z n a k o m i t e  t a l en t a  i d o ś w i a d c z e n i e  w tern,  
c z e m  s i ę  z a j m o w a ć  b ęd ą .

W  l a t a ch  1830. i 1831, b y ł o  w o b i e g u  p a ­
p i e r o w y c h  p i e n i ę d z y ,  w y d a n y c h  z b a n k u  
120,142,005 funt .  s z t e r l . ,  d o  c z e g o  p r z y d a w s z y  
p a p i e r o w e  p i e n i ą d z e  w y d a n e  z b a n k ó w  p r o -  
tv i n c y o n a l n y c h  w i lości  7 ,000,000 funt .  s z t e r l , ,  
p r y w a t n e  p i e n i ą d z e  w  b a n k u  a n g i e l s k i m  
5,381,810 f. s z t , , p i e n i ą d z e  z ło t e  12,000,000 
i u n t .  szt .  i p i e n i ą d z e  s r e b r n e  8,ooo,oco fur,r.  
s z t e r l , ,  w y p a d a  o g ó l n a  s u m m a  cy r k u i u j ą c y c h  
p i e n i ę d z y  52,523,315 fun t .  sz te r l .  ( 2 , l o o m i l i o »  
n ó w  952 ,600  z łp . )

W e d ł u g  r a p o r t u  P a n a  J a m e s  G r a h a m ,  s i ła  
m o r s k a a n g i e l s k a  s k ł a d a s i ę  o b e c n i e  z 18 o k r ę ­
t ów  l i n i o w y c h  i 340  m n i e j s z y c h .

Z  R i o  J a n e i r o  d o n o s z ą  p o d  d.  29, S ty cz n i a  
r .  b., źe  d ru ga  có rka  D o r n  P e d r a ,  d z i e s i ę c i o ­
l e t n i a  D o n a  P a u l a  M a r i a n a ,  u m a r ł a  t a m ż e  
w d n i u  15. t e g oż  m i e s i ąc a .

W e d ł u g  n a j n o w s z y c h  w i a d o m o ś c i  wo jsko  
I b r a h i m a  Bzsz y  sk ł a d a ć  s i ę  ma  z 16 p u ł k ó w  
r e g u l a r n e j  p i e c h o t y  i 14 p u ł k ó w  r e g u l a r n e j  
j a z d y ,  r a z e t a  w y n o s i  60 ,000  l u d z i  z e  ico a r ­
m a t a m i .

O d e b r a n o  tu z Ka lku ty  w ia d o m o ś ć ,  iż d o m  
h a n d l o w y  P a n a  A l e x a n d e r  i w s p ó l n i k ó w  p r z e ­
s ta ł  w y p ł ac ać .  D ł u g i  j e g o  w y n o s z ą  b l i sko  3 
m i l i o n y  fun t .  s s l e r l .  ( 12 0  mi l .  z i p . )

W o j s k o  n a s z e  w I n d y a c h  W s c h o d n i c h  m a  
573 l ek a r zy ,  k tó r z y  są  k r a j o w ca m i .

Z  d n i a  5. K w i e t n i a .
W z g l ę d e m  p y t a n i a  h o l e n d e r 6 k o - b e l g i j s k i e -  

g o  w y ra ża  g az e t a  A l b i o n :  „ R z ą d  na sz  i
f r a n c u z k i  ż y c z ą  t e r a z ,  j ak  s i ę  z d a j e ,  s e r i o  
i g o r ą c o  z a ł a t w i e n i a  tej s p r a w y .  W c z o r a j  
w i e c z o r e m  w y p r a w i o n o  n o t ę  d o  K r ó l a  W i l ­
h e l m a ,  n i e  w z a m L r z e  o s t a t e c z n e g o  z a ł a ­
t w ie n i a  py t a n i a  h o l e n d e r s k i e g o  (o  cze tn  m y l ­
n i e  d o n o s r ą  g a z e t y ) ,  l e c z  aby  P a n  D e d e l  o p a ­
t r z o n y  zos t a ł  w d o s t a t e c z n e  p e ł n o m o c n i c t w a  
d o  za w ? rc i a  p o k o j u ,  do  c z e g o  d o t y c h c z a s  
n i e j e s t  j e s z c z e  u p o w a ż n i o n y m .  N o t ę  t ę  u ł o ­
ż o n o  w n i e r ó w n i e  ł a g o d n i e j s z y c h  w y r a z a c h ,  
n i ż  d o t y c h c z a s o w e  z g a b i n e t u  L o r d a  Palcner -  
6 tona  d o  H a g i  w y s e l a n e  o d e z w y .  W s z a k ż e  
n i e  s p o d z i e w a m y  s i ę  j e d n a k ,  aby  e m b a r g o  n a  
o k rę t y  h o l e n d e r s k i e  n a ł o ż o n e ,  tak r y c h ł o  
m i a ł o  by ć  c o f n i ę t e , j ak  to  w C i ty  i r o z u m i e j ą .  
D o t y c h c z a s  b o w i e m  an i  riie m y ś l a n o  n a w e t  o  
z n i e s i e n i u  t e go  e m b a r g o ,  c h y b a  p o d  w a r u n ­
k am i  , których Król N i d e r l a n d ó w  przyjąć nie'
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ehee ,  a w stosunkach enropr jskjcłi nie  zacho­
dzą dotyrbczas takie ziniany,  kiortby go skło-  
nić mi iły «Jo z tz  wolenia na warunki przez  
Francyą i Angl ią  prze łożone .  ' T i  m e  a prze ­
c iwnie  twierdzi t Źe embargo jui  w ciągu  
przyszłego tygodnia zn i tg ionem będzie .

A l b i o n  dzisiejszy powiada:  „Młoda  Kró­
lowa Donn a  Marya da Gloria dnia 19, ni. b,  
dostąpi p t l n o l t ( m  ś c i ; dożyje bowiem w tym 
dniu 14. roku życia,  co jest porą ,  w której 
s tosownie  do ustaw portugalskich,  zarządy  
kraju objąć może ."

T a i  gazeta wyraża wzg lędem spraw W s c h o ­
du:  „D o no sz ą  nam o rozkazie rządu ,  aby
z największym posp ie che m uzbrojono  f lotę  
na morze śr ó d z ie m n e .  Nalegal iśmy j u i  od  
2  mies ięcy,  aby to-nastąpiło,  i tuszymy sobie,  
i t  choć  leraa jeszcze flota ta znaczne uczyni  
przysługi .  A d m ir a l irya nasza nareszcie s ię  
przekonała,  że okręty rossijskie od Konstan­
tynopola n ie  odpłyną,  choćby p o m y ś l n e  wia­
try wiać zaczęły.**

C h  i  n  y.
C a n t o n  R e g i s t e r  udziela nam następu­

jących wiadomości  o powstańcach w Chinach,  
Yaou- dźy in  czyli tak w języku chińskim zwani  
„ ludz ie  psiego rodu“ , którzy ukrywają się cią­
gle pó drogach górzystych i skałach n ieznanych  
wojskom regularnym, ciągną dalej swój rodzaj 
wojny napastniczej ,  pilnie unikając wstępnego  
boju z  wojskiem rządowem. W ó d z  tatarski 
H e ,  nic dawno został przez nich pobity  
i o śmierć przyprawiony następnym wybie ­
g iem.  Naczelnik powstańców,  wywiedziawszy  
się dokładnie o po łożen iu  jego wojska ,  wysłał  
do n iego kilku chytrych agentów,  którzy, prze­
brawszy się za ch łopów,  prosili o obronę prze­
ciw powsta ńcom ,  i ofiarowali się za przewo­
dników. W ó d z  tatarski uwierzył  ich zapewnie­
n iom i pociągnął  naprzód z większą częścią  
swojego wojska, z gmią dz ia łami, znacznym  
zapasem żywności  i pieniędzy.  A l e  wkrótce  
wszedł  w w ą w o z y ,  gdzie  powstańcy napadli, 
go  n iespodzian ie :  za pierwszym wystrzałem 
samego  wodza zab i l i ,  cały zaś jego- oddz iał  
wycięli  w pień lub- zabrali w n ie w o lą ,  z całym  
rynsztunkiem wojennym i wszystkiemi zapasa­
mi.  —  Rząd zgromadził  już dziś przeciw po­
wstańcom nader znaczne  s i ł y ,  pod w od zą  
Yang-yt i -chun,  który otrzymał rozkazzniszcze-  
nia i zatracenia całego- pokolenia Yaou-dźyinów,  
Gł ów n y m  naczelnikiem powstańców jest Le-  
t i s m in g ,  po nim zaś C h a u - k i n g , który bar­
dziej stał s ię  nawet od p ierwszego głośnym.  
Jest on rodem z L i e n - c h o w ,  prowincyi  Kwan-  
t ung ,  ży ł  atoli długo przed wybuchnien iem  
pow stania s  przeciw nej strony gór H u - n a n ,

Rozpoczą ł  poruszenia swoje w Styczniu 1832* 
opanowaniem pobliskich miasteczek i wyrżnię­
ciem w nich wszystkich urzędników Cesarskich.  
Dotąd w mocy powstańców znajdują się tylko 
trzy większe miasta: Keang-hwa,  Lang-scflan  
\  N in g  yuen ,  A l e  według ostatnich wiadomo­
ści i te miasta muszą być j u i  z bliska śeiśnio-;  
n e m i ,  gdy znaczna część wojska powstańców,  
pobita przez rządzcę H u -  kwan g ,  została przy­
muszoną cofnąć się napowrot w góry.

W e d ł u g  najnowszych wiadomości! z  Kanto­
nu , dochodzących d. l6v Października,  znany  
rządzca Li  wpadł w niełaskę j. poprowadzony  
został do Pekinu w łańcuchach , co n iechybną  
jest przepowiednią śmierci.  Li  był najzawzięt-  
szytn nieprzyjacielem kupców angielskich.  
Upadek jego- przypisują nieskuteczności  śro ­
dków przedsięwziętych w celu uśmierzen ia  
zbuntowanych  górali.  Na miejsce j e g o ,  n o ­
wym rządzcą mianowany  został L u ,

Rozmaite wiadomości.
W  litografii zakładu narodowego' imienia: 

Ossolińskiego we L w o w i e ,  wyszło wyobraże­
nie Adama Mickiewicza,  podług paryzkiego- 
z natury wziętego obrazu Wańkowicza,  iito-  
grafowane przez Brodowieza.  T a m że  wyszło ’ 
także wyobrażenie dwóch Polaków -r syn jedne­
go z nich bawi się o rę że m ,  a w głębi widać  
Krakowskie Przedmieście i statuę Zygmunta  
I I I .  w Warszawie;  płód ten utworu R.  Orki­
sz®, jest bardzo pracowicie ukończony.

W  Warszawie u  Merzbacha wyszła n o w a  
edycya dzie ł  Mickiewicza w trzech tomach  
z  wyobrażeniem autora i rycinami.  Jestto j u i  
s iódme całkowite wydanie tego- poety ;■ za­
szczyt ,  jakiego dotąd w tak krótkim czasie ża­
den jeszcze z  żyjących autorów polskich n ie  
dostąpił.  ___________

G a z e t a  P o w s z ,  N i  en®, ogłasza artykuł  
następujący:

„Zm ienność  opinii  niektórych gazet zagrani­
cznych przechodzi  wszystko , co w tej m ie rze  
wyobrazić sobie  można.  T e  same gazety,  któ­
re w r. I828-. winszowały H :r. Diebit sch przej­
ścia przez Bałkany i zachęcały go do zdobycia  
sa m e g o  Konstantynopola ,  okazują dziś naj­
większą troskliwość o  doliro Porty Ottomań-  
skiej.  Niepojęta dla nich polityka Rnssyi b u ­
dzi w nich ciągłą niespokojność;- a przecież  
taż sama polityka więcej  odpowiada ich tera­
źniejszym myś lom,  aniżeli  w czasie przejścia 
wojsk rossyjskich za Bałkany r gdy wspaniało-
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m y l ł n o ś ć  C e s a r z a  M i k o ł a j a ,  b ę d ą c  p r z e d m i o ­
t e m  n a j b a r d z i e j  g o r z k i c h  w y r z u t ó w ,  u w a ż a n ą  
by la  z a  j t d n o  z  n a j w i ę k s z y c h  u c h y b i e ń  w  p o l i -  
t y c e .  P o s e l s t w o  G e n e r a ł a  M u r a w i e w ,  z d a ­
n i e m  g a z u  p a r y z k i c h , z a g r a ż a  r ó w n o w a d z e  
e u r o p e j s k i e j ;  a p r z e c i e ż  s ą  t o  te  s a m e  g a z e t y ,  
k l o r e ,  r o k u j ą c  w r .  1828-  u p a d e k  P a ń s t w a  O t -  
t e r n a ń s k i e g o , p r z e w i d u j ą  d z i ś  w  s p o k o j n e j  
m i s s y i  d o  r k l e x a n d r y i  w c i e l e n i e  p a ń s t w a  t e g o  
d o  R o s s y i ,  a l b o  p r z y n a j m n i e j  c o ś  t e m u  p o d o ­
b n e g o .  T a k  u d e r z a j ą c a  s p r z e c z n o ś ć  n i e  j e s t  
w s z a k ż e  o w o c e m  t r a ł u ;  j e s t t o  p l o d  d b b r z e  o b ­
m y ś l o n e j  r a c h u b y ,  m a j ą c e j  n a  c e l u  c i ą g l e  
w p r o w a d z a n i e  w  b ł ą d  o p i n i i  p u b l i c z n e j  i u t r z y ­
m y w a n i e  j e j  p o d  n a j s u r o w s z y m  d e s p o t y z m e m  
t ak  n a z w a n e j  w o l n o ś c i  d r u k u .  —  N i k o m u  n i e  
m o ż e  u j ś ć  z  u w a g i ,  ż e ,  g d y b y  g a b i n e t  p e t e r s -  
b u r g s k i  p r a g n ą ł  r o z s z e r z e n i a  g r a n i c  R o s s y i  
i u g r u n t o w a n i a  s i ę  z a  B a ł k a n a m i , n i e  o m i e ­
s z k a ł b y  k o r z y s t a ć  z  c h w i l i ,  w k t ó r e j  s i ł a  01 ę ż a  
m o g ł a  b y ł a  w y m ó d z  n a  S u ł t a n i e  w s z e l k i e  o f i a r y  
i w  k t ó r e j  w s z y s t k i e o p i n i e  ł ą c z y ł y  s i ę  w z d a n i u ,  
i e  E u r o p a  n i e  p o w i n n a  d ł u ż e j  c i e r p i e ć  w s w e m  
ł o n i e  P a ń s t w a  O t t o m a ń s k i e g o .  U m i a r k o w a n e  
z a c h o w a n i e  s i ę  w z g l ę d e m  P o r t y  C e s a r z a  M i ­
k o ł a j a ,  j e g o  z a p o m n i e n i e  O w ł a s n y m  i n t t r t s i e  
o d  c z a s u  p o k o j u  A d r y a n o p o l s k i e g o , b y ł o  n i e -  
p o j ę t e m  d l a  t y c h  , k t ó r z y ,  b ę d ą c  s a m i  n i e z d o l ­
n y m *  d o  ż a d n e g o  u m i a r k o w a n i a  i s ą d z ą c
0  w s z y s t k i e m  z  w ł a s n y c h  u c z u ć  i z  w ł a s n e g o  
s p o s o b u  w i d z e n i a ,  n a j p i ę k n i e j s z y c h  n a w e t  
c z y n ó w  n i e  m o g ą  p r z y p i s a ć  ź r o d ł o i n  c z y s t e j  
m o r a l n o ś c i .  D z i s i a j ,  p o d o b n i e  j ak  w  r .  13.
1 I S t ą .  g a b i n e t  P e i e r 6 b u r g s k i  m a  p o d o b n i e ż  n a  
w i d o k u  s a m e  t y l k o  d o b r o  p o w s z e c h n e ;  n i e  k o ­
r z y s t a  z  k r y t y c z n e g o  s t a n u  P o r t y  d l a  j e j  z a w o ­
j o w a n i a ,  o w s z e m  s t a i a  s i ę  u s t a l i ć  j e j  w p ł y w  
w  t e r a ź n i e j s z y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  p r z e z  p r a ­
w d z i w i e  g ł ę b o k ą  p o l i t y k ę ,  s u w a j ą c  w o b r o n i e  
p r a w  i p o r z ą d k u .  —  G d y  S u ł t a n ,  u n i e s i o n y  
t i i e p o j ę t e m  z a ś l e p i e n i e m ,  c h c i a ł  b y ł  u n i k n ą ć  
U r o c z y ś c i e  z a w a r t y c h  z o b o w i ą z a ń ,  s ł u s z n ą  b y -
o ,  i ż b y  o d n i ó s ł  k a r ę  z a  f a ł s z y w ą  s w o j ę  p o l i ty -  

s ^ m  w T w n h i / 13 t y l k o  u p r z e d z e n i a c h ;
■tkie t e ż  ió k t ó r a  n a ń  r u n ę ł a ;  w s z y -

■kutk;  r  ■?! > b y  z n u ś c  m u s i a ł  w s z y s t k i e  k h
i m ,  i i  "£S* * )  A d r > a n o p o l . k i ,
d l a  P o r t v  n !  ;  y f i a n c u z k i c l i ,  b a r d z i e j  b y ł
i . i o V 2 . S i ‘' “ >m - w - * .  „ I .  , A  . 1,
c z y ł ,  i ż  g o  n b  P r ^ ko 8,S p r z e ś w i a d -
d o b n e  d o  w y k o n t n . a  y ź ad ,1* . h a " b i *.c t ’ ™ P <> -  
u ż y w a ć  p r a J a  o d ^ u "  J ó ?  C h c ' a ™.■ 
w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i ą  o d n ł  1 f ' ar<5u. f P S8y ł *k‘ 
p o d s y c a n o  p r z e c i w n i *  ?  ^  n ,e t }*.m s e '  k , o r ł  
« n y a  z a p a ł e m ,

p r z y j a c i e l s k i e  u s t a ł y  i  k i e d y  p r a w a  R o s s y i  c o -  
s t a ł y  z a b e z p i e c z o n e m i ,  P o r t a  s z c z e r z e  t y l k o  
w i n s z o w a ł a  s o b i e  p r z y j a c i e l s k i c h  c h ę c i  t e g o  
m o c a r s t w a ,  k t ó r e ,  n i e  o g r a n i c z a j ą c  s i ę  p ł o n n e -  
m i  s ł o w y  ,  m i a ł y  w t r u d n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  
w  j a k i c h  P o r t a  z n a l a z ł a  s i ę ,  z o s t a ć  p o t w i e r d z o -  
n e m i  w n a j u r o c z y s t s z y m  s p o s o b i e .  —  L e p i e j  
2 n a j ą c  w ł a s n e  p o ł o ż e n i e , a n i ż e l i  f r a n c u z c y  p u ­
b l i c y ś c i ,  P o r t a  j e s t  p r z e k o n a n ą  o  s z c z t  r ośc i  
o ś w i a d c z e ń  r o 8 s y j s k i e g o  d w o r u ,  w  u s i ł o w a ­
n i a c h  j e g o ,  m a j ą c y c h  n a  c e l u ,  n i e  z a m i a r  z d o ­
b y c z y  j a k i  w n i c h  i n n i  u p a t r u j ą ,  l e c z  s a m ą  t y l ­
k o  c h ę ć  n a j c z y s t s z ą  i n a j b e z z y s k o w n i e j s z ą  u c z y ­
n i e n i a  j e j  p r z y s ł u g i .  J a k k o l w i e k  w y ż s z a  n a u k a  
p o l i t y k i  m a ł o  jes t  j e s z c z e  w K o n s t a n t y n o p o l u  
r o z w i n i ę t ą ,  d o p i ę t o  t e g o  p r z y n a j m n i e j  s t o ­
p n i a ,  i ż  k a ż d y  t a m  w i d z i ,  ź e  tvs|>if r ać  t o , c o -  
b y s m y  c h c i e l i  p o ż m e j  o b a l i ć ,  b y ł o b y  to r o z m i ­
j a ć  z  n a j p i e r w  s z u m  z a s a d a m i  p o l i t y k i . —  J e ś l i ­
b y  z r e s z t ą  j a k i  r z ą d ,  r o s s y j s k i e m u  p o d o b n y ,  
j ak  u t r z y m u j ą  n i e k t ó r z y  d z i e n n i k a r z e  f r a n c u z ­
c y  , c h c i a ł  p o d a ć  r ę k ę  P o r c i e  w o d d a l o n e j  m y ­
śl i  o s ł a b i e n i a  j e j  p o t e m ,  l u b  z u p e ł n e g o  z n i ­
s z c z e n i a ,  p o d o b n e  r a c h u b y  m a ł o b y  n a w e t  z g n -  
d n e m i  b y ł y  z e  z d r o w y m  r o z s ą d k i e m .  B u d o w a  
e u r o p e j s k i e g o  s y s l t i n a t u  w y m a g a  k o n i e c z n i *  
z a c h o w a n i a  P a ń s t w a  O t t o m a ń s k i e g o ; n i e  m o ­
g ł o b y  o n o  z o s t a ć  r o z p r z ę ż o n e m  b e z  p o c i ą g n i e -  
n i a  z a  s o b ą  o g r o m n y c h  p i z e w r o t ó w ,  n i e b e z ­
p i e c z n y c h  d l a  d o b r a  p o w s z e c h n e g o ,  a  k o r z y ­
s t n y c h  d l a  s a m y c h  t y l k o  w i c h r z y c i e l i .  K o n i e ­
c z n a  w i ę c  p o d a ć  r ę k ę  S u ł t a n o w i ,  a  n a w e t ,  
w r a z i e  p o t r z e b y ,  w e j ś ć  z a  n i e g o  w  s z r a n k i .  
J e ś l i b y  r z ą d  d a ł  s i ę  u p r o w a d z i ć  w  k i e r u n k u  
p r z e c i w n y m ,  j e ś l i b y  P o r t a  z o s t a ł a  o p u s z c z o n ą ,  
l u b ,  c o  w i ę k s z a ,  w d z i s i t j s z e m  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w i e  z d r a d z o n ą ,  p o s t ę p o w a n i e  t a k i e  m e  b y ł o ­
b y  a n i  p o ź y t e c z n e m ,  a n i  u c z c i w e t n  i p r z y c z y ­
n i ł o b y  s i ę  z n a c z n i e  d o  w z r u s z e n i a  p o w s z e c h n e ­
g o  p o k o j u .  W i d z ą c  r z e c z y  z  t e g o  s t a n o w i s k a ,  
i z a j ę t y  ż ą d z ą ,  a ż e b y  j e g o  p r z y j a c i e l s k i e  s t ó s u n -  
ki  z  P o r t ą  n i e  o g r a n i c z a ł y  s i ę  n a  s a m y c h  p ł o n ­
n y c h  ż y c z e n i a c h ,  g a b i n e t  P e t e r s b u r g s k i  w d a ł  
s i ę  d o  s p r a w  W s c h o d u .  W s z e l k i e  k u s z e n i *  
s i ę  r o z p a 6 a n e j  w o l n o ś c i  d r u k u  o  o b ł ą k a n i e  o p i ­
n i i  p u b l i c z n e j ,  z o s t a n ą  z b i t e  p r z e z  s a m e  f a k t a ;  
i c i ,  k t ó r z y b y  c h c i e l i  w i d z i e ć  w E u r o p i e  n o w e  
z a t a r g i  i p r z e p o w i e d z i e ć  P o r c i e  z d r a d l i w e  z a ­
m i a r y  R o s s y i ,  o k r u t n i e  s i ę  w  n a d z i e j a c h  s w o ­
i c h  z a w i o d ą . “  ( P y g *  P e t . )

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .  
P o d p i s a n y  ń ą d  Z i e m i a ń s k i  z a p o z y w a  n i n i e j -  

s z e r n  n a s t ę p u j ą c e  n i e p r z y t o m n e  o s o b y ,  j a k o t o :  
1 )  M i c h a ł a  K o s s m a n  p a r o b k a  z  T ł u k a w y  p o -
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wiatu Obornickiego,  którego w roku i8H * 
do wojska polskiego wzięto ;

2) Anie lę  Grdułkowską,  która tu stąd przed 
lat 40. z rodzicami swemi Marc inem i .Re­
giną małżonkami Grdułkowskiemi do Ros- 
syi wyprowadziła s i ę ;

3) rymarczyka Ignacego Prokowskiego zBer- 
dychowa pod Szremem ro dem,  który po­
szedłszy w roku 18OI. na wędrówkę,  słu­
żbę w wojsku austryackim przyjąć miał;

4) Jana  Bukowskiego z Szreni u rodem, który 
już przed lat 50 do Polski pójść i tamże 
w wojsku służyć miał;

5) Mikołaja Pisiewicza z Poznania rodem, 
który 1806. r, do wojska polskiego pójść 
m i a ł ;

którzy od czasu ich oddalenia się żadnej osobie 
niedali wiadomości ,  niemniej  ich sukcessorów 
i spadkobierców, jakichby pozostawić mogli, 
aby o swem życiu i pobycie niezwłocznie,  a 
najpóźniej  w terminie na

d z i e ń  l i t y  W r z e ś n i a  i 8 3 3 - 
w izbie sądowej zamku naszego,  przed depu­
towanym Assessorern Ur .  Beyer o godzinie 11. 
przed południem piśmiennie,  lub osobiście do- 
nieśli i dalszych rozporządzeń oczekiwali. 
W  razie albowiem przeciwnym, zostaną za 
nieżyjących ogłoszeni i majątek ich j najbliż­
szym wylegi tymowanym ich sukcessorom wy­
danym zostanie,

Poznań,  dnia f. Listopada 1832.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  księdze hypotecznej  dóbr  Koszut  w po­

wiecie Szredzkim leżących,  W n y m  małżon­
kom Swiszulskim należących, zahypotekowana 
jest protestando w Ruhr .  I I I .  Nro.  1. w skutek 
rozporządzenia z dnia 28. Października 1797- 
z mocy wyroku kondescensyonalnego de dato 
P o z n a ń  dnia 10. Stycznia 1788. r. i cessyi A n ­
drzeja Gosławskiego w Grodzie Poznańskim 
p o d  dniem 9. Grudnia  1785* zeznanej ,  summa 
ewikcyonalna 3206 złotych 2 g |  gr, poi. dla Ur ,  
T e o d o r y  z Gosławskich Szczycińskiej.

T a ż  summ a ma być teraz wymazaną.  Stem- 
wszystkietn tak wymienione wyżej oryginalne 
d okum ent a ,  jako też udzielony Ur.  Teodorze  
z Gosławskich Szczycińskiej atest hypoteczny 
Z dnia 14. Stycznia 1799. zaginęły.

Wzywają  się przeto niniejszem wszyscy, 
którzy do wymazać się mającej s u m m y,  jako 
też wystawionego na nię  dokumentu ,  jako wła­
ściciele, cessyonaryusze , zastawnicy lub inni 
listowni posiadacze pretensye mieć sądzą,  aby 
*ię w terminie na

d z i e ń  13.  L i p c a  r. b. 
zrana o godzinie 10. wyznaczonym,  osobiście 
lub przez prawnie dozwolonych pe łnomoc ni ­
ków,  na których im tutejszych Kommissarzy 
sprawiedliwości Giersz, Brachvogtl  i Boy pro­
ponujemy,  w Izbie naszej instrukcyjnej, przed 
Deputowanym Sędzią Ziemiańskim H e b d m a n n  
stawili i prawa swoje udowodnil i ,  w razie a lbo­
wiem przeciwnym zostaną z pretensjami swo- 
jemi prekludowani i wieczne im w tej mierze 
milczenie nakazanem zostanie,  w następstwie 
tego zaś,  dokumenta  powyż wymienione za 
um orzone  ogłoszone  zostaną, i zahypotekowa­
na  protestando summa wymazaną zostanie.

P oz nań ,  dnia 21. Marca 1 8 3 3 .
KróIewslPó -  Pruski ftąd Z iem iań sk i.

Dnia 17. Kwietnia r. b. po południu  o go­
dzinie 3. ina być w Królewskim Magazynie tu ­
tejszym

około 2 wensple odchodu od żyta,
s 14 dito odchodu od owsa i mały 

o w ie s ,
jako odchód najwięcej dawającemu z ostrzeże­
n iem wyższej approbacyi , sprzedany.

P o z n a ń ,  dnia 12. Kwietnia 1833.
K r ó l e w s k i  U r z ą d  P r o w i a n t o w y  

i F u r a ż u .

D ługo oczekiwane wielkie m achi­
ny do rznięcia sieczki wraz z naleźą- 
cemi do nich urządzeniami dla koni 
nadeszły i mogą być oglądane i  na­
bywane u D . L. Lubenau wdowy  
i syna w Poznaniu na ulicy Szerokiej 
Nro. 121* —  M achiny te wyrzynają 
w godzinie kopę słomy na sieczkę.

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

Dnia 11, Kwietnia 1833. Papiera­ Gotowi­
mi zną

Obligi długu państwa . . 
Obligi bankowe aź do włącznie 

łit. H. . . . . . .  
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne . . . . • •
Listy zastawne W . Xięstwa 
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